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Nłł. 1~ 

lódź wita Prezydenta 

źamaa11 samobGJGZJ 
adwokata 

w Białymstoku. 
Z Biiałegtstoku dionos·z.ą: Długol'eini 

prezes Tow. Czerwonego Krzyża adw. 
Dobrzyński POPel11i~ zamaieh samobój~ 

ezy .z powodu iarzut6w, ~f<.esnon.yeti 
przeciw niemu l'rzez opoiyeJę na wal„ 
nem ziebran~ tego tow:air~~twa. Strz\­
UJ oo oo $iebiie z rewolweru w okoli.Je 
:rerea. 

Sran !ego eieiiki wobec n@em.QŻlli.'\Y~ś­
et !JJfz,ę·p-rowaidzenia operaiciji.. 

Rzplitej. 
Dostojńego Ciościa podejt1łują serdecznie przedstawiciele władz 

. oraz ludności„ 

S!rzały armatnie obwieśGłłY miastu· o przybyciu l·uo Obywatela Paftstwa. · 
Przebieg urocz·ystości na Placu Dąbrowskiego i defilady. 

'·„ 
Dziś w uroczystym ·J t~b dla 2fi p, p Straz pełnifa kompania. łronorowa 31 Doprowadzono bruk do !$tanu rnotU- iy'dent Rzplitej w ręęe dowódcy 28 P· ł'• 

_r;;trz,·k·',„ Kaniowskich. punrn okr$'t łf'1 p. p, Strz.elców Kąniow.skieh ustawiona wego, a wzdtut obu .alei placu oraz vrze- p, pqJk. Oziewicza, a i;JI 

cl1wat:1 11a poi.ach biiew, '.i:~f·ry zwt~,iany po obu 5trcna.ch łulfu tryu.mfatnego. efnających jezdni ut. Cegielnłapej ·1 Nara· oułk złożył pczysięgę na wierneśt 
tr.:Jv1,,,i-1 i naszem mia.~~:;ąi, no~i n•ia:m :p, Prezydent, wraz z otoezen!em, u~ towicza utoiono wygodne betonowe cho- sztandarowi. 
sztandaru pułkowego dat slę, witany entuzjastyeznie okr?ryka· dniki, biegnące wokoło placu. 
Dzieci ł ódLi<icl! przybył na pośwł~cenie mi dziatwy i mtodzieiY szkolnej ł licz„ Jui od wczesnego ranka tłumy ~ 'DBl(IBdl. 
P. Prez~·dcnt RzplHej, Ignacy Mc.>ścicld. 1 ny~h zastępów pub1iczno'śd efo gmach~ cięty napływać na pt PąbrowskieiQ z Po skończonej na PL Oąbrow$1dego 

Poza Swiętem najściślejszego zespo„ woJewództwa . przy uUcy Ogrodew~J, wylotów, ibiegającyełJ się ulic. Spręży- uroczystości poświęcenia sztandaru udaf 
lenia pułku z mla.~tem macierzystem. skad PO krótkim wypoczynku udał się 6cie zorganizowana straż potrafUą przez się P. Prezydent w otoczeniu. władz rz~ 
które oriarowujc sztandar, dzień 15 maja na Plac Dąbrowskiego, gdzie odbyta się cały czas tysiączne tłumy utrzymać po- dowych, municypalnych i ge~erałicłi mi. 

b. r. urocźystemi gfoskami zapisie s\ę uroczystość poświęceni.a sztandaru i ia linji:1 w czem główna zasługa dyr ul. ~arutow_icza~ gdzie przy3ąt defilad~ 
· · · · l za "' · · · · · · · garnizonu łodzk1ego, poczem przed P. 

:v dzteJach Łodzi, gdyz w dmu tym go- wręczeq ego p. p. Wol~zyńsldego, który karnie ł energłcz- Prezydentem p~rzedefilow.aly formacje 

se my łł Pl D b k. nje pn;epuszczal delegacje l płtnQWJ.f, by Przysposobienia wojskowego, Tow. we ... 
NaJdostojniejsl!ego, a zarazem NaJdrct-· I ICQ ą rows 1810 zajmowafy oznaczone mlejsea delegacje te~anów'.Zw. ofieerów rez<:rwy, P.O.W. 

szego Gościa, ·N Pl 0 t.. k' d k'J1r t wla"z duchowieństwa :!O~ municy- of1cerow1e rezerwy, Zwiazki legJoni· 
· ;. . , . „ . __ . . a • fl\JTOW.$ Jea"Q o J ~lłft $ JJ ' . · • 1 stów, ttalłerczyków, Liga Morska i Rze-. 
Jal •. n J.:st Pti.:rw:-i"Y •0?Y~vatel kraJu. dni \V'riat· gorł\tzkowai. praca, by tere!l patno.ścl, stowąuyszet\ etc. czna, Straż ogniowa, cechy, .stow.arzy ... 
Pre~yden.t. hrna~y Moscic~1•• tego wielkiego, a tak do nwdawna za~ O goifa. 10 m. 30 pried specjalnie zbu- szenia społeczne, .kulturąlne ete. 

1° te; w dnm tym Łodz -pr~y.brata niedbąnego plaeu w śr:ó~mieaciu przygo„ dowaoym ołtarzem odp.rawif m.sżę polo- Defiladę Priy1mował P: P.rezydent 
siatę odswiętną, która uzewntttrzriia slc; tować godnie do uroczystoAci wą J e Biskup Tymlenleckl w otocie- przy zbiegu _uL Narutowicza ~ Pirat®wl--
n '<H ·1ko w b cb t f I . l t. . · · . ' • · · . cza, ze specJatnie zbudowaneJ trybuny. 1 ;'.,. · ram.a . ryum a :-.Yc 1• 1 a~ls~ Zaznaciyć triebą, te w ~rótklm sto ... nfu kleru ł pośwlęctł sztandar 28 P· p. Zaznaczyć należy doskonaty due~ 
pa re ·tac?, ~a1:11emcach udekri~ov,. an) eh sunkowo ciasio . . Strzeloów Kaqiowskłcb, poczem rozpo- defilujących oddziałów wojskqwycb i 
chorągwiami i wystawach sk•epowych Pl 0 b kł ~ Ił sł i do cięło ~ię wbijanie gwotdii. entuzjazm rzeszeń i organizacji oraz nie.. 
sute 1 gustownie, przybranych bar,yami ·· • ą rową ego !~tętt ł n e · . 

1 
- . _ kłamany z~pał mlodzieży. 

na.rodowemi i portretami Pana Prezyden~ wznąnta. Pośw. ęeony sztandar oddał P. Pre W cnw1U, gdy zamykamy numer P. 
ta R7plitej _ale oalym * . L w Prezydent .udaie słe na PL Wołnpścl, 

• • . . . ' · • gdzie weźmie udział w uroczystości t>d· 
podniosłym nastroju nueszkam:ów. Ił k• · . s 1 d• '' słonięcia pamiątkowej tałJlicy, wmuro-. 

gor~~:~~~~:. 0:~~:ż~ęp~~~p~~::~~~n; O\VB tną · nazywa Się ,, P BD Id • :~~i~~a::~:~1~:t~ąp;~~~~~.a~.i~~~!~i 
ttdofoi rytmie miasta. w OŹY\\tionvm ru~ J ł „ łl na d" Ed d I ców Kaniowskich. . 
chu uJ:cznym, w· QCzacb wreszci~ tłu.- Ufy priv zna 0 pl erWiZ.., . gro ... p, . . W8f OW Liczne organizacje bior~ce Jldział 'W' 

Chojnackiemu. defiladzie. skierowu;ą się z ul. Narutowi-. 
mów obywateli, zalegąjących uHce mfa„ cza.. na Piotrkowską w kierunku Prze, 

sta, któremi przejeidża:t Pan Prezydel1t, D .-rn1u of111arc1a- now1go przybytku X muzy do"·I·· jazdu. 
balkony. okna, ba nawet dachy. Il - W W' U 

Podkreślić należy, że nastrój podnio- „ my się ni1baw1m. Program łlTOCZJStoici 
sty nie został zamącouy ani na ..:hwitę, • .• . . . ponofHdn1'fHllVCh 
a porządek mimo nieprzebranych mas 

1 
• ~ dniach naibl~~eh, iak_ JU7. dono- pięoloma potJętnemi nagr.odantL Jl ~ H UW I • 

!udno~ci, zachowany został wzcm.Jwo, col s.il!smy w „Epxnssie ~ostanie_ otwarty Z4 najstosownieis'M.. 1'aflepiej hl'zmią O godz. 3-ej P. Prezydent spożyje o.. 
nietylko przypisać należy spręiy.sto~c. t>O g.runtcwnytn remoncie, cą. i • naiłatwiejsza, do spopularyzowania biad żotnlerski w ctoczeniu Dzieci Łódz„ 
stróżów bezpieczef1stwa, ale i pocrnciu najwspaai:alszy i największy lduo-etatr na%Wę u.znano kich. Obiad ten wydaje miasto w o~ro· 
powagi chwili, którą odczuła !udnośćl . w ł.otlii • .SPLENDID••. dzie „Tivoli'\ oraz ząszczyci s\vą obec-

• nością raut w Pilharmonji. 
todzi. w salach dawnej „Reduty" pny ul. Na- która, to odpowiedt wyróżniono I ~a- O godz. 19. m. 30 P. Prezydent udaje 

rutowk:za 18. troda. się z województwa do kasvna oficer-p. Pr1zvd ant przybył. . Dvrekcja nowef!o kinoteatru, prai;!- Szczęśliwym zdobywcą I nagrody, w skiego ?8 pułku Strzelców Kaniowskich 
I na<:. by nazwa nowego przybytku X mu na uroczysty obiad, wydany przez kor· 

postaci rocznego passepartout do .,Splen f' l · tk 
Punktualnie o godz,. 10-ej strzały ar- zy, wypadła po myśli szerokiego ogółu pus o icers n PU! u. 

b 
1 

ki b ł ł dkłu", a zarazem oicem chrzestnym no- u LSAWWM u p;whmQQ ::t•b!d 
matnie, oddane w koszarach artyleryj- vwa ców 'nowvc , og osi a wego kinoteatru okazał się 
sklch, oraz przeciągły świst WSZYSt!\lCb plebiscyt publiczności P. EDWARD CHOJNACKJ. Robotnik pod kołami 
syren fabrycznych i parowozów w depot ect k · _,. ,_ · y· .r. 

a '!' a Clł. nasza pol'llęUI Slę ro 1 p~;,1'e- . Zamieuk.ały w lodzi przy w. Róża- poc1"agu. 
kolejowych, obwieściły Łodzi chwile dni.czenia pomie<izv dyrekci2\. a publi- nei 10. • 
przybycia P. Prezydenta do nasze"o ś · d któr · ~ · · ł AT: "'/ d k 

eo czr.o cia. o ei co ..... .z1el).TU.e w oo u- Pozatem II nagrodę 60 biletów gra· 1vl'1SZCZqS •WV wypa (J 

grodu. dnie dociera „Exp-ress". i h H n d" b ' 
P. Prezydent • "rzybył samochod,...m K k .J t sowyc za naz~ę '' 0 vwoo otrzy-,· CZV zamach samo oiczy. 

,, .... on urs, co aziś iu.ż możemy skon- mal p. Stambulski. ul Wólczańska 4. . . 
ze Spały. Na granicy województwa statować, wzbudził wielkie zainter~s0• , Na torze kolejwym przy stacJi Rok1-
lódzkiego powitał P. Prezydenta woje· wanie ~ród publiczności, to teit jury III nagrodę {30 bulil.} za nazwę „Pan- dny dostał się pod koła pociągtt 19-let.ni 

d , teon•• p. J. Rozen, J jusza 3. robotnik rolny Bolesław Rawski.. i 
wo a Jaszczołt w asyście dpwódcy miało w dniu w-czorajszym nielada pra- IV nal!rodę {ZO bil., za nazwę uEldo- K-0ła wagonu obcięły mu l~ą rękę. 
O. K. IV gen. bryg. Małachowskiego. ce, by zapoznać się z zawartością.. 

rado" p • .Nasielska, piotrk()Wska 9.) 
Właśc:wa uroczystość powitalna od- 18.000 kJ>pe.rt ~-s I I\ L c D 

była się przy imponujących rozmiarów. -mieszczących mniej lub więcej udane V nagrodę (10 bil.) za nazwę „1't1imo- . . . 

bramie tryumfalnej Ll. wylotu szos'' l nr-0:ekty zawodników tego iedynego nie za" P• Z. Wojtczakowa, pomorsk9 107. 
Rzgowskiej, gdzie spotkali P, Prezyden- 1 mal ~ w swym rodzaju turrnieiu, kt6ty O d.n~u rozdania nagród i otwarciu to nt\iwa przodującego w kr•fu i 

ta reprezentacja m;asta i komitet przy-1 m.iał bvć uwieńc.tony przez Dyrekcie k.inoteatru ".Splendid.' '• pr.zy. ul. Naru_tc.·-,· zaf!rntiicą beiaikoholowe.go trunku . 
.J Do nabycia wszędzie '· 

~ęcia. kinoteatru · 1 w.i-cz~ nas~1ą, zaWJa.Qlom1erua w p_ras1e. 1 
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Będziem~ . Widzieć PloZemy zmusić przedmiot martwy do ruchów 
przez_, o~ean. tuiierdzi · uczona lrancuska po powrocie z Tybet u. 

- . 

Nowe cuda techniki radjo­
-telegraficzne~ 

Człowiek rzeczyw&sty, z krwi I kości, moża zam aszklwai dom-widmo. 
-·-

Obrazy k1no"m~iograficz-
ne na falach radiowych. 

W paryskim instytucie dla badań psy które oni traktują Jako zwyczajne w)·· spoczvwającą w ciele ludzkiem w st3.­
chologicznych odbyta się w tych dnia:.:n niki naszych władz normalnych, odpo· n:e podświadomym, energję, a inteli­
niestychani·e cif'kawa prelekcja. W -to- w.iednło wytrenowanych. g('f!CJę lu4zką czynią zdolną dQ wytwa· 
sifa Ją pa1111 Dawid-Neel. francuzka, kt6· Wedle pojęć •m:eszkańców Tywm. rz~~ia dziwny~h. zjawisk, o których mó· 
r~ przez 14 lat z górą przebywa~a w 1„:tj w·ydajemy z siebie fale energii, które ruo w1hśmy ~owyzeJ. . . . . . ' ~ „ . " . . -.- bardtie.i osob!iwvch zakątkach tajem1:- gą · naładować jakiś martwy p_rzedtth1t1 . Roz~a,1·~e prakt~ki I ~w1'Czeni1ą, klo­
cze1 AzJi, i umiała nawet „wślUzgn ,ić lub jaki-ekolw'ek stworzenilre. podO'!:m!e . r,Ypi ~ ~aią . się m-~~zkancy .Tybetu, u· 

Nowożytna tecbni'ka roz;wija się w s ; ~" na obes dw,,.- „;Gez.ny do świ ęt(.- jak akumulator i W'lać w · ten przedmiot czą rn. ,. m. tych ludz: sposobow k<>ą'?ęn· . 
nieipraw<lopodobniie szybfoiem tempie. g1i miasta Lhas·sa, do któr·:go wstęp j~~t hezw:adny• żvcie pozorne lub też . zdzki- trowania całef ener~ł ludzkfoi w jakiejś ' 
To co wcroraj wyda wato się jes1...cze najsurowiej wszelkim profanom wzbra- sieciokrotnić jego normalną żywotnoś~. ' P?Sz~.zególnej częś~ ciała ~o t_ego:stop­
r.qj~niem, fantaS1111a~orją, co wywoly- nlony. • Możemy zmusić przedmiot martwy! r.:~, 1z o_wa cz;ęść c1·al<1: staJe Si~ m:es.p~ 
wato uśm:iechy poJit<iwainia i• wzrusza- Pani D:.. w+Ncel w odczyde swo'm do ruchów przez nas P·)dyktowanych; · dz1e~arne . peln_ą św:adomośc· ~kby 
nie. ra'?ionami,_ to <ltziiS;iaj. zrealiz<?wane uc.hyJ.ifa rąt>ek tajemniczej zastony, ri- możemy zmaterjaHzować formy ludzkie, prz.e1stacza3ąc s1e nagle w całą 11stot~ 
staJe się czems zupełtne .iasnem 1 ao- -krywającej psychiczne życie mieszka1i- zwierzęce. rozmaite przedmioty, krajo- ludzką. • . . . 
zumiałem. Rozmawiamy dizi:siaj przy ców Tybetu. Wvwodów jej nie nale2y brazy, które nagle stają si.ę widzialne i . Praiktyk1. i ćw1czema spe?Jaln~ P?Z""'.a 
pomocy telefonu bez drutu z Londynu przyjmować, arii z zasadniczym sceptv- namacalne. laJą tyb_etanczy~om. n~ u-tozs:<1:m1-en~e . ie 
z Nowym Jorki1em i uw<łżamy to za zmem• ani też z bezwzględna tatwl')- • .. w daneJ chwi11h z jakimś kwiatem• ~zy 
rzecz zupetiniie proS'tą. wiernością. lecz nafożv się odnieść U') 1 t~k: kon·~nt<!m, .któremu fale en:nw. drzewem; człowiek zaczyna wówczas 

Wkrótce cała Europa kontvnentałna n. ·ich ze .zmysłem. krytycznym, _uznaj:1c !udz_kie:i. n:~daią zyciie, zaczy.oa. kr~ ... zyć . nagłe żyć życiem owej rośtdny. czy też 
k d d k t rzeć . Jez~~iec-.f~ntont~ ~tóry J:e, dzi.e .n '1 ov ego drzewa. Energja ludzka przen:e-

bedzie moda porozumiewać sie iskro- Je w ·az Ym raz:e za na er CI·e· awe. owym k?-nm •. mo.ze zstl_ąsć ~ i:i.ego . 1ak stona w martwy przedmiot. doprowa· 
wo z Ameryką, arJ1>o kra1·a,rni. lez'ąceml Tr_zeba sobie now.i·edz..ieć. że metapsy· d b łow ek z s aśc nanrzv ł ·~· 

l k k ~B- ł d g Y Y cz· a Y,WY 1 za .·i_ .... · - ., dza do te."o, że ftrzedmiot ów zaczyna 
poza oceanem. Marconi oświadcz.a że c n a, nau a o ZJaw:·~r..ac I oona· n.>r- kl d d t ł ł z h "' "' .... 
w n<>•blti•ższym c..,a·"'.;·e umoz·1,;,„,i""""'e b'ed~, m.alnych, stanie si.e wi·edz.· ą w ścis•łe_m_ te a .0 s c u wespo } naml. apac „ 1: ; s~t.: rusuić I żyć, jakby normalnem iy· 

...., ,_, "'' •·w ,„, -. 1 d~O\H~ krza~u :6z, wywoł!lnY en~r ! Ciem ludzkiem. 
rozmowy telefoni!Czne pomQędzy Lon- go, s <!W'd. zn~czenm do_v~·er.o w _chwlił·i, ~v gJą . !uaz.ką, daJe się odczll\.vac na odle- i p . : ·N· . . 
dynem a Południową Afryką, Brazylją ktoreJ uczeni, k~ór~y s:ę nią zau!11uJą, rne głość. w myśl tej samej zasady, czło· am ~aw.d ·eel .opow1a~a1ąc o _ty~h 
i Austro.lją. Pwblem telegraf.i obrazo- będą zad~walalr się suchen; ;e.1estrow·1· wiek rzeczywisty, z krwi i kości, moie ; wszysrtk:ic1_1, b~n:iw mtere~uJących _1 o~c 
wej jesit ZUJPełnie rozwiązany i oczeku- niem. faktow, lecz podda~vac Je be.dą ?1~- zam~eszkiiwać dom-widmo. I bi wych Z'Jaw1s~ach, stwierdzała _Je co 
je tytko nastadjuQJ prą,ktycznego zrea- to-dz.ie ekS1Peryme1l'taln·c1• która 1stmeJe Aż,eby doprowadzić do _t.ego mi"Strzo- chw1:la sł owam1: ,,sama to widz1ała11,1 
liP'T.owania. od wieków na Dalekim Wschodzie. stwa w eks,panz}i swojego „ia''r miesz.- i sama na t? patrzył:'m". 

I\~wni.eż probLem· t.e<lewizji - · 7,da- Zdaniem uczonej Fran-tuz.kk mi·esz.- kań cy Tybe'tu oddają S!ę gimnastyce '.hi·; r lnte:resuJąj::~ sw-:- WYW?d:~ - -~le~; a „ 
n!em Marconiego - ma być w ni-eda.Je- kańcy Tvbetu nie są mistykami w na- de·chow.ej, ni·estychame skompJ.ikowa· I ~~-<'„.n ,cu;zka \~Y<lir?.ku1e, V: na1bl1. z~z:~~1 - ~~ · · 
klim czas:ie praktycznie rozwiązany. Jak szem pojęc.iu tego slowa. Ateusze i ' je· nej. ,Jak p()IWfada pani Dawi·d-Neel. - (}- ,si_e w ~pe~Jalne.3 ksiąZ<Ce, „ POS\" '"con.,~ 

wiadlomo, niedawno w Waszvng-t011 :e t.ermi.niści, ufają oni jednak sile konce~1- we ćwkzenia gimnastyczne rozwijają I zagadimemom meta!J)sychicznym Ty 
w obecności szerokiej publiczności die- tracji d ekspanzji psychicznych l}ierwin· i podnoszą ' ciepłotę ciała lu.dJzkiieg-o do 

1 
betu. · 

monstrowano inelewizję. Sekretarz sta- stków w człowieku. Nie wierzą. w cudcl; tego st@pnia, że „wtajemniczony" może 
nu Hoover wszedł do specjalnie przy- całe ich w.i1rtuozostwo psych1iczne wycę· doprowadzi~ do· łOD'l1ienia śnie~u który 
gotowanej w tym celu ubikacji i w tej ża snę w kierunku wywoływania zja- się wokoło niego znaiduje. Z druQ;iej JBdno 
sameJ cbwin obraz ie20 widziano na e. wisk, które my uważamv za cmlowne, :i Yl:orrn. r··•!n<;sf\·ka ta· hudz.1 i nodnieGa 

państwo zam·ast 
osuimnastu. kranie w Nowym Jorku. Demonstrącjr b6i'Allł''~HDSIF.111S ~~'-u-,;.;~~~~ U!SIW 

te odbywaly siię z · i1t1icjaitywy Bet! Corn-
pa1ny. 

· Da:lej jec1'11ak idme. w swych projetk­
ta.cb amerykański inżynier Aleksander· 
son z Generrul Blect~ici Radio Corpora­
tion of Ameri<:a. Aleksandroo wystąpił 
niedawno z opisem aparatu telewizyj­
nego, przy pomocv ktr.órego możnaby 
widzieć rzeczy znaiduiace sie poza O­
ceanem. c 0łem i~o pracy jest iskrowa 
te1ełonJa pOprzez ocean. Połączona z ró­
wnoczes"ą 1skrową telewizją rozma. 
wfa;„cycb. · 

Kiek:Jly za:tem w przvszłQści urzędni­
czki te!lefonu t. zw .... Mallo~irls", jak je 
tam nazywają, ;potą-czą Londyn z No­
wym Jorki-em w celu rozmowy, to jedno 
cześnie załączą aparait telewiz.iyjny, 
który umoillhvi widzenie z.tawisk w prze 
strz;enł. a zatem także osób mówiącyclt. 
Projekt Aleksa11d·ersona różni si·ę wielce 
od iąlnych projektów z tej samej dzJe- . 
~,Y· . 
- P.odczas, gdy wsżyscy hmi tech nocy, ~ · 
zajm_ujący się telewizją, · posłuirują się 1 

fg;t~ę.JektTyczną kamerą. wzmacnia­
~em oraz nadawaczem, Aleksander­
son _naiomiast choe odrazu pracować 
pr-zy pomocy siedmiu nadawaczy, ażehy 
osią,~ąć większą szybkość i si:lę fal 
świetlnych. Każdy nadawacz ma tedy 
spefoić 'tlyJko siódmą część pracy. Fale 
~ebrane przez siedem nadawaczy po­
móoniczvch, modufowane są potem przez 
nadawacz główny. a w miejscu odbioru 
pdmysfowa konstrukcja umożliwia z11·0-

wu rozszczepienie tej witi.zki fal. 

Dotychczasowe pokazy telewi·zyjne 
o~ran·icz.a1y się od 2 do 20 minut. Alek-· 
sanicJierson choe tak zwane „żYwe: :, mo-

Całe Niemcy 
jedną republiką 

Do tego dążą niemiec­
cv republikanie. -

Republikańska konstytucja wejmar­
ł ska wprowadziła małe zmiany do ustro 

ju dawnego cesarstwa niemieckiego. 

' Usunięta została dyuastja, ale uti-zy 
mano dawny federalizm prawie \vszy„ 
stkie _królestwa i księstwa pozostały ja 
ko oddzielne republiki w da\vnych gra 
nicach z wlasnemi rządami i pariamcn 
tarni. Pozostała tei na swoich m1eJ~ 
scach ·dawna biurokracja państwowa. 

\V .tych warunkach po·wrót , daw~ 
nych monarchów na opusiczone trony 
nie przedstawlałby poważniejszych tru · 
dności., · 

Zdają sobie z tego spi;.awę republi-. 
kanie · niet~ieccy i stąd ich usilne dąże­
nie do tlikwidowania dawnej federall­

, stycznej Rzeszy i stworzenia zamiast 
18 dawnych jednego patishva. 

Jeden niemiecki naród w jędnern 
nie1riieddem , państwie --- oto hasło, · iPo 
bywające sobie ooraż szerszą popufar· 
ność. · 

numenałne obrazy. fokie produkuje kine- U1·ocza aktorka filmowa BARBARA KENT w eksc~nfrycznei ~rotesce: ,,Kur", 
m -.izraf. przenosić iskro wo. Ażeby na- .., 

Najsilniejszy opór przeciwko zjedno 
czeniu Niemców ujawnił się w Prusiech, 
których heg:emonja w Niemczech, pano 
wanie ·nad Westfalją, I'Ianowerem~ Ślą 
skiem byłyby poważnie zagrożone. 

dążyć ,ej szvbkości ki-nowej, aparat jego Jajka i kobiety". 
mu:-:: pracować 20 tysięcy ra-zy szybai·ej 
od zwykłego aiparatu telewizyjqego. 

łłiewołnictwo w ftbisynji. 
Z szydełkiem przy korni11ku. Dla . Polski zmiana u.stroju Niemiec 

nie · jest sprawą obojętną. 

--=·- I 
Powrót do zwyczajów ·prababek. Wiemy, jaka rii±nica zachodzi n1ie· 

W Ad 
„ Ad b' 1. b' . „ l An~ielskie „giris" dość już mają spor 

. . ~~ e te , sto 1c~ A .1smJ1.' tó\v i wszelakiego rodzaju zajęć, . ~óre 
gdzie 1stme1e dotychcza; niewolmdwo. ~-rn'arzają konkurencję męf'.czyznom. 
pow;;tała pod p1·ze>yodn 1 d~e~ lekarz;.: W n1ł9dych ich duszach zbudziło się 
H:i-kima ~arkr;y._ Liga, k.t~reJ .członko1- . ·.'af{n icnie powrotu do obyczajów "i-a.-
'':te ;i:ob~)\~tąz~lt s:ę uw?'ln11. posi~dianyc .i _·:i bck i do szukania szczęścia przy c~'J-
1i:i:„y1oln!kow 1 ag1towac za zmesenem ;:iowem c,g;nisku. 
:;1cwolmctwa. ! Panie angielskiej arystokracji uc ... 

Rząd absiynski popiera zami~rzenia ! ilily wy tom w współczesnej obyczajo 
r ·;, udzielając ~runłów niewolnikom u- wości i zawiązały między sobą · ,.klub 

":owolnionym i tworząc szkoły rz.e- szydełkowy". który w ciągu minionej 
~.~ .t~:Hnicze dla i-eh dziatwy. zimy rozrósł się do rozmiarów poważ-

I 

nej organizacji. Członkinie modnego dzy k1:11turalnemi i pokojowemi Niemca­
stowarzysżen!:t zbierają się w różnych mi pohtdniowego ::'.a<::hodu, a wojowni­
domacl~ i oddają się roobtom r"ęcznym. czerni i zaborczemi Prusami. 

Haftują, <lzi&fzg~ją koronki, : robią ~ia z ·d . • b' . d b · · 
drutach poflczochy, si;yją bieliznę i u- . aJen1y so 1e tez o rze sprawę z 
brania dla. dzieci. W czasi_e. p}·acy opo- tego: _ że każde wzmocnienie wpływów 
;vi~daj~ s~bie . Poe~y~zne baj!ii .lu~ nlot~ zachodu na ogólną politykę Nie;niec 
KUJą, tak Jak to bywalo przed w1elq\1rn zwiększa prawdopodobieństwo popra­
; tnva -~o.tychczas. · · l wnych sąsiedzkich stosunków polsko -

· Amb1C]ą dam z klubu szydełko\v1;go . . , . . . 
jest· opinja dobrej żony i matki. mem1eCKiCh I przycz.vma sie do u trwa-

. · . - · lenia pokoju świata. 



"'"-·„ -

DUiie · „S~fo'tY'', które mają . · ,odziców. ·· 
i,. ltęd18 ·; maf8rj,iłna zrujnowała doszczętniB rodzłnq . tragarza . . 

/ 
:1 I Smutny ~ffilm z ży~ia na ra.binackim ekranie. 

. Tra~arz też powoli zaczął się prey:zf' . · 
Wyczaj.at do · nowego trybu życia. 

I zda wał o się, że nawet po tym nie­
szczęśliwym wypadku 
ob~ byli jakoś udowolefti i · obrotu 

. sprawy. 
Ale w życiu z.darzają się ba.rdzo częst.c 
niespodzianki. Przykre lub wesołe. 

,(• 

Kernen bauma snotkała bardzo prt:v~ 
kra niespodzianka. · · · · · · · · · 

żona 

powiła · w klinice dwojactkl. 
~·· ·' 



- Nie rozumiem, Malgorz<:1-ta popeł­
uila samobójstwo, a cna pr_iecież zawsze 
była taka wesoła!... · 

·· - Właśnie... Dlatego też rzuciła się 
gqd pociąg spacerowy!„. . 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

Pora z 
w 

. . 

0 11erwszy 
Łodzi. 
-:- i 

' Go(tzina pierwsza w nocy. Rzecz Ozie 
lje się przy rogu Piotdtowskiej i Na:ruto 
rwicza.. 
· Dwie eleganckie painie9Jci zatirzymu­
t. się na rogu. K1'6ciutłde sukienki, jed 
iwe1:me poiiczoszld, małe ka.peiu~. 

Jedna z nich bezcerem1>njalnie pod­
nosi sukienkę, ukazując lila dessous t po 
pn.wia sobie podwiąl!kę. Poprawienie 
trwa jut pięć minut4Druga traci cierpli 
~ i %Wraca się do swej koleżanki. 

- Jad:/Jka. pośpie~z się.„ I tak nie 
.sdK ai!kogo.„ 

W li()llli&a1iacie połicji. Pasterunko­
"!!'I wprowadza nawp6ł pijanego gościa. 
Djtumy pH.1odow:nik zabi«-a si~ do spi­
.ma J)!Otokółu. 

..... Jak się pac nazywa? ... 
~ _. Kto?„. Ja?-
~ - Tak ... Pani„ 
.... - Ja? .„ Ja się n.uywam Szcypczow­
lacewicz. 

- Jak to się pisżeT„. ' ' ' 
" 1{ ,.... Poprostu„. tak jaik się wymawia„. 

~i „ •• , 
~ .J"~· ł ~ 

· ~ .redea z młodych autor& watsza:w­
'1idcih czeka jut od dwóch· lat na wysta-
wjenie swej sztuki w teatirze, · 

'-· · imeeierpliwiony udaje się wreszcie 
at>· dyrektora teat.ru i czyni mu wyrzu­
ty: 
,. - Panie dyrektorze, to· skandali .. „ 

Pan mi dał przecież sfowo honoru. że 
moja sztuka rostanie wystawionaf _, 

, -·,· ':-Owszem, nie przeczę - odparł dy 
•t-ektot teatru - Istotnie, dałem panu 
: słowo honoru„. Ale :niech pan zrozumie 
jedno: ponieważ chcę ~ dać teraz komu 
ft;memu, muszę je więc panu ode.brać!„. 

,., 
*" 

!\toś zarzucił jednemu z feljetoni­
st(>w łódzkich, te wielcy humoryści nie 
ttogą mieć głębe>kich uczuć. 

Humorysta odrzekł na to: 

- To tak samo, iakgdyby ktoś p1>Wie 
dział, że ojciec nie może kochać swych 
d~łed, ponieważ chętnie się z niemi ba-
Wl„„,. 

• • .. 
Jeden z młodych śpiewaków zwró­

cił się do słynnego tenora murzyński~go 
Johna Loncke z prosbą o ocenę swego 
talentu; 

Po cd.śpiewaniu pewnej paTtji opero 
wej mistrz oświadczył: , 

...,.. Nfotylko nie ma pan talentu, ale 
nigdy go pan nie będzie miał. Niech pan 
się lępiej weźmie do czegoś innego„. 

~Gdy zrqzpaczony śpiewak był już n, 
ulicy, John Loncke rzekł do niego: I 

- Mój panie, zdania s·wego o panu 
nie zmieniam, ale chcę ' jeszc.;ze d·oda.ć, że 
kiooy bylem w pańskim wieku, mówiono 
mi to samo!.... 

' ' " 

EXPRESS NIEDZIELNY 

Budujmy!-oto-- has.ł9 ;_chwili • 

• 
się 

1 
• I 

Oość (do nowego kel: ' ~1): Gdy za ma w:.am "'odę,· durniu jeden, powinieneś 
wiedziet. nie należy p.r.zy· "'.~: wody, głuptasie, lecz wiśniówkę!„. 

.. ,~· 3 Air. 
--..... .... -:':'· -

11' [biHuoiki[b ·milionerek·· ~ouukoie m~iów; 
Zaczarowane ksi,ężniczki 'nie _ znajd~ją kandydatów .. 

Almanaclt amerykańskiej fi11ę;nsj'efY I lifu",·· twierdzi, it milioner.ce 'bardzo tru 
za rok 1927 donosi, iż w samem tylko ~no wyił~ć się ' zamąż. . ' . 
Chica:go tyje 110 mil_łonerek _kt~re pra~n.ą . ;Mło~z!et . ~~oga, lee~ . dzielna .i praco 
w na1krótszym czas1e wydac się za mąz;. wita, nie p.t"tyst~pu do zaczarowany~Q 

Pomimo miljon'ów tkwią w · sta'fopa- pałaców amerykańskich - poJen.tą.fów '.fi.;. 
nieństwie ,lub wd-0więństwie -:- albo- nansowych, a'. P1ło.d·zi _m,agpaci fina.lisowi 
wiem mężczyźni nie okazują ochoty do żettią się ' najt:~c-i'ej „nie w ,swojej sfe„ 
za'Vierania związków małżeńs~ich z ze rze". . . . 
psutemi przez zbytek i kapryśnemi ko- Znudzonym ~nnom · nie J)ozost~je 

bietami. więc ·nic innego, jak żyć w bezżęnnym 
Tygodillik „~erican World", poś- ~tanie .i Jlłarzyć o miłości, :która dla nich 

więcony tyciu amerykańskiego „high jest nieqo~tęp,ąa. · 
• ' • t • 

Jak się · żenili ludzie 
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Nowe · parysJde fetysze. I 
Sztun111 oko ze szkła i, monety z. żołądka sł~nla. 1 

· !"~zystko na świecie podlega modzie ł puszczenia w ruch takiego fetyszu, za- ' 
• 'W'i~ takie zabob.ony, przesądy, amu- ciera 'bezwątpienia ręce z zadowolenia. ; 
lfM' 1 ,fetysze. Sp~cja!nie, !_~eli ~hodzi o Z~clowolony równi.eż może cz?ć się. czło 1 
t~•aite am!llety 1 amulę-cik1, to Już prze Wlek. który zakup1ł martwe ciało b1e<łne 
~yśł stara si' o. to, aby się m~a w tym g? Gasparda, s!?°fa z paryskiego 11Jar-

1 ~erubku . zmieniała. Raz bowiem lansu din des Plantes . Gaspard, który _ jak 
J~ mur..eynków szcz~tj.l'I. kiedyind:ziej wiadomo - oszalał z żądzy miłosnej, zo · 

1&1e.ctki z jedwabiu, cz~e kotki z e- stał zabitym przy pomocy trujących 
UlJi lub ·Z włóczki, jakieś osobliwe kwia gaz~. poczem Gasparda sprzedano , 
~ łiłe~e w naturze. Oczywiscie ta- pewn.emu człowiekowi, a ten zrobił za · 
!tie tals~8:1lY, mus~ą być tanie, jeteJi 1!1.a dz.iwiające odkrycie. Okazało się, ż.e 1 

rllr 2;nale,źf szer.()kte rozpowszeohmeJUe. Gaspard w swoim iółądku miał potajem 
Prod!,Jkuje się je '.l!ł~owo, co oczyWi.ście ną kasę 0\§ZcZędności.. Mianówicie w żo 1 

P,Gtnysło.wyoi ·prOducentom i ku~om łądku. jego znale~iono monety, rzucane ' 
pr~osi nie najgorsze zyski, słoniowi przez gości odwiedzających 1 

•· W Pairytu wymyślono <>hecnie zupeł- „.Jai:din des Plant es". Słoń połykał te ! 
Me -nol'ly a.mąlet, którym jest , ni mniej monety i uzbierał sobie niewielki kapi-1 
ri! więcej tylko sztuczne oko. Oczywiś- talik w wysokości 28 franków dirobnemi I 
d~. hi:kt nie posuwł się tak daleko, aby p:ieni.ędzmi. . ' • 
w·y)lJlował prawdziwe oko i zastępował , Skoro nabywac rnartweg0 słonia o­
le ,ś~klaneni.,. ale nosi się je iako ozdobę. powiedział w pewnej restauracji na 
[ t.ą.,k w.. f arytu wjciuje się obecnie wiele _Montma·rtre o swem dk.ryciu,o natych­
ełeglUlduch paJ5., które w. piersdonku. miast zgłosiły się do niegó kobiety, pro 
-~ast. perły: lub ~nego szla.chetnego sząc ~ ~edanie im takiej ~Olllety, I 
r~e.ma, mai„ brtińatne ~.Jub zielone o- znalezJ0111e, w · żOłądku Gasparda, .'iak ró 
~o te szkła. Ppjawiły się ·również brosze wnież· o kilka włosów ze sierści słonia, 
e ~kich s7;klanych ociu. Szyje piękny~ aby ich mogły użyć jako amulety. Oczy-1 
i>a,ó tdobią kolje z. tych a,m~letów. Na- . wiś:cie właściciel Gąsparda za.żądał od 
"~ na pot\wiązkach pojawiły · się szkla- powiedn.1ch cen za swoje fetysze i olTzy 
ui oczy, wypierając bukieciki .kwiatów mał 'je, bo Paryżanka jest tak zabobon­
! misterne ~łówki kolombi.n. · ną,; i.Z nie wyrzeknie· się nigdy talizma-

F ahryltant, kt6ty ·wpadł na pomysł nu< który ma jej przynieść sz<:zęście. 

Czy: roslin·n·ośC ·szkodzi · zdrowiu? · 
Odwrotna strona medalu miast-ogrodów. 
Znamy miejscO'W'OSci, w których roś- powietrze, wodę, bądź pośrednio przez 

1.nność jest bujna,; roawałoby się . ie jest owady kąsające np. komary. 
Hl& zięlonym rajeni zdrowia. fymcza- Ostamio rzucono hasło miast ogro-
1eml... 'd' I t t k d t · ' · t I ż · · C'h cłk 1 dn „ · f ow · ... s a tys y a z rowo n<>Sct m1as , 
. łav1.e wdnt . r.zaM al ~ 

1
osbc, '\:Ym6

1~er I a więc i Warszawy zmieniła się. 
ua 1 nę z.na, a aria, e ry 1 T zne 

, , A POL LO'' rn KonUant1novn!rn U 
!! bW*'ri'*fi ii 

Dziś dalszy ciąg 
Wi.elklego 

PłiędzynarodowegO Turnieju 
WALK 

zapaśniczych 
D.ziś, w niedzielę dn. 15 maja o g. 8.30 w. 

walczą: 

SZTEKKER - AKSIONOW 
Mistrz Polski Warszawa 

. Walka decydująca aż do rezultatu 

PETERSEtł ·- WILDMAN 
Mlst·z Dan1l · Żydowski Szampion Świata 

Walka decydująca at do rezultatu; 

KAWAtł - D'EBIE 
Mistrz świata Wiedeń Szamp. Berlina 

tłESTRoM - THOMSOrt 
Szampion Szwecji Murzyn s:tamplon ludjl, 

· Szczerbiński LEI N EN 
Warszawa. Miatrc F~nlandii. 

Początek 
Początek 

walk o godz. 8.30 w. 
koncertu o · godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2·e) i od &·ej po poi 

rnne, trawiące, gorączkowe choroby ~ Zn:Pknęły istotnie średniowiec2llle 
tatne ' panują niepodzielnie wśród zieleµi . choroby zaką.źne - choroby skórine, jak 
Wicoznie .,nieomał z.ielona kampanja · trąd, zł9śliwe formy ~spy i rany, wyni­
R.zytnska latem jest be.z lu9zi. Ląsy pod kające z brudu, kurzu i . ciasnoty ulic pierwsza zjawiła się influenza. Później r , WiEiczor~i i nocą ~uje w nicli po 
zwrotnikowe ~ prawdziwe królestwa li mieszkań. Zmniejszyły się płucne for- róme hiszpą.niki, anginy i grypy. Infłuen dejrzana wiilgoć, jak :na m~lmUłłach. Liś 
~os.lin - są dla europejczyków szcze- ·my gruźlicy, nie nawiedzają ~as dż.umy i ze, hiszpanki i grypy zdarzają się naj<:zę . cie są oślizgłe - znak, że rozwi~ją się 
~ólniej --:-- cmentarzami. Istnieją całe sze icholery. Brukowanie ulic, 1eanalizacje, ściej wśł"6d-1_udności zamożr;i. ej, w dziel-1.na nich .śluzowce i grzyltki rozszczerko­
;e~ żłośliwy.Cb chcrób ~akaznych, kt6re j W?~oc~gi i. ~mie podobne tl!'ządzenia nicach, w któryclt dziś na placach, uli- we, a może i najzłośliwszy wróg Jldro­
trzymaią się .roślin wyłąc~nie, .przenosz.o • rrue1sk1e swoi skutek wywarły. cacli, podwórkaC'h peł.no jest ziefoll(Jś- wia lUdzkiego, niedawno dopiero po.,. 
oe qa ludzi bąd~ bezpośrednio, pnez.1. Ale zafo przed kilkudziesięciu laty ~i. nanyr . cborobotwórzce ameby, 
... • ......... --~~-...... ~·-.~-- ... „oi:n" ... .... .... . ,i:,.-.... ,~~.;;.:...~,;...------~111!!!!~!!!111!!!!~111!"!".~~;;,;o--~~---~~..:..;--~~-

~ · -: - Przez !wgo .. .~ - - - · siebi1e gotówkę ... - myślaa'. na wpót w-
~

. -~„„.„ ••••••••••••••••••.•••••••••• „............ ~ 
11 ~rl , \. - · G. WAR 0 E "· , \.~W .I - Nre wiiem... Ale się domyślam... tem Betile, źieg!nając s'iię z Andrzejem -
11 I : -· ' . ,,· 11 · Bardlzo piaina p.rzepiraS'Zam, ale n'M'a'Zh:l Oczywtiśoile, . że to jest me -do ' pomyśle-

= ..• ·.· . :!. · ZBR-·oonr·a Ili . •onTE·CA, RbD . .i:.=!.· nie wolino mil o tern mówrć ... Pa.n Kra- ,rii, teby w~ród bilale&Q dln:i!'a. .. w na-- n w ·~ kowski bairdzo się na m'lliile gnfiiewa, z.a szych czasach... no, tatk. •• a.le w życia 
b, ze wtrącam siię / do' .jeg·o spraw ~o- różnie· by.w.a... ~~za .w Monte-

DL'r1· "" · (Powieść luv
1 

mlnalila' aa tle tycia •ngielskieh ; I bi:stych... Carlo ... 
•• mi jonerów w s1ol,ey ha:z::irdul ••• 

:„••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••li••.;••••••••••••= - Willem, że an tego me lubi ... Ciiągle . W tym samym~ Ktttf.tngam wy 
r • • . • , • , - coś ttkrywa... Me ma.m wraren&e, pro- sŻ~ . re :·swego pakojil w hotellu ·~ spot· 
,' ,-. , ,. 27) szę pana , ie ·jeż.eli Jllfie weźmiemy g'\) ka~ w sieTI!i Aoor.zeja: · 
}\unmgam .1-,,ie Ó'fał ju·ż Uqi.i;ału w toz•t '· A1t:idpęfbył w d0is1m1ła!fYtn - humorze. mocno_ -~ kaT'?Y, to.st~·rz~. może jes.zczii "..,.. .c cheia~ od cieb1le. sekret~ 

mo'W'.1te. · Zajął sile ł<ilki•era1ni i ·kondia!kem. Ni1e po~nać bytlo po n:i1rp, że ubileglego splatac fr.gm I 2'l'Oh1ić 1akres głupstwo. . <;> z.ego 
Po ~ątym k!ielii~ku Robiert na.Iait sobie ~ir.i<a uumbl'Ow.ał do gooqiny 2--eiJ w nocy W :kazdym ·ra~e bądź pan StPokomy, wuua · 
siarilt)ana i pod1t1<>sząc \Vysoko kti!el'ich, i p:j.f szą.mpa!l1a w wesofoj komp<l'nji zna. wuj wróoii uaperwno do w.~eczora ... Nile- - N.~ srezególinego. Okazuje s:i·ę, ie 
zawpW ilośno: . jomych i przyj·adół. ma o czem rrió,VTić... wuj M·ilko?.wj dotyichcz.as j~ze n'i1e wr&. 

·- · PanQ'\\·1ie !.. Proponuję wypicie z.a Zdawalo mu siię, i!e spraw.a jest już . _ No, żobaczymy.„ ~ weSttch: ął c:t Uspaik3!ialem go jak moi;lem.„ Uwa-
zdro\vie łllieobecnego pana Krakowskie· na dbibrę{ drod'ze: lrnł<l uśmaie·chaifa się .SE/kretarz - · żam, .że śmi;erć tego sta:icgo dltt'nia by-

.i..c-. ~ . za 3·e,,,,... iui'I"ze,;s.,.<> ni•es~~..i·Zli•ankę ! wczoraj do niego, Kuniugam dał mu bar- Nrugłe · zrnikn~ęciie Krakows'k'rego za- laby ~~!i na~ wszystkich. tark wi·elkie?' 
!!ó b'-" ' • ~ vvu d d d . . . . . szczęsc1iem, ze on na zl-0sć postaira s:ię 

zo wiiele na zuei, a z.iś wieczorem ·mepoko:fo powazme 3ego sekretarza. On .,. .• .. "k "dł . . AI 1 d' · .·, t ć-
Goście, śmj.ejąc s:ię glośno, wypróżni m'•aJa się od:hvć decyduj~ca rozmo-wa był aż nadtcrmą<liry, by 111iie domyśleć się LYC Ja: nau 1 nzeJ:·· ~ cm z, 11~ ra 

1i swe kilełii'chy. Towarzystwo ożywiło z wu~n1 M:i1kora:Jcrn. . • ż. ; jego palfl zajmowal sd ę ostatnio pewną my cizasu; musimy J{'.SZCze kup1ć bry­
si~ tfpsz~ę, nastrój z.inacmiie się ·popra- \V ten chv,rilli Andirzeij mi.at zamiar młodą damą, o której diowiiedzi•ał się lantowy ~iierściooietk dtla Irmy, poz.a .tem 
wił, · slychać bylo śmiechy i strzelanie wyjść na miiaistto, aby z.a oh·zymane od wczoraj podcza•s kolacji, że nazyw2~ją ją czeka n~ jes~c21e poga~ę:dlk~ z K~ilf~­
kórkó~... . Roberta p1i1enią<lize kupić dla Irmy bry- miiss Midelmist. Oczywiście, i;e Belic dl~m... Trzeba koolieczime go namówić, 

RP1\1ert Kuntilngam śmliia.~ sii'ę wraz z la:niowy iptlierśdonek, a potem oborał je- ni•e. ośmiieli~by si·ę nugdy śledztć swego żeby jutro udał siie wraiz z 00'11'l na te11 

myrra,. lecz ami na chwilę niie op4sz- szcze udać się do Kliforda. W kuryta- pana. bat.. 
c2{1ła go strasz.na myśl: rzu ·nait!knąil si:ę na sekretarza wuja, wy- Krakowsk był czlowteki1em nerwo- Andrzej skiierowaJ si·ę w stronę w yj-

- Czyżby niespodz;kmka J>olegah ciągnął w•ięc do ni1eigo rękę, by sLę przy- wym, zapalczywym i nje naile,żało wcho scia. Gdy wyjmował z kńieszenri pap:iero-

na tern, że Żobaczę martwą- post~ć sfar- w1t1ać. . dzić mu w drogę. śnicę, ' mimowoti wypadł mu na ziern:!ę 
ca .z rozdZJiawiloną gębą i wytrze'S'ZC·zo- - No, V:"esolo. było wcwrAct, a co?„. Kochal i ni·enawild'zi~ z j•ed1na:kow,\ telegram. Andrzej PQ<lmósł go ~ wrę-
n'etnii, : szkłanemi oczyma, które przed A co poraibfa wu1ek? mocą. A zdaje siię. że ostatinfo zadzl1erż· czy~ Kuningamowi. 
ohwFlą z: tak wifieiliki!m strachem patrza- - Wtaśrnie chciailem pa111a zapytać, ~nil.I węzły INZYiaźni ze swym sekreta- ..:..: To jest telegram od tego dum.fa 
t'.v orooto na twarz mordercv?... ' czy pan go niie widziat.. Chodzi o to, że rzem. Trzeb.a było więc utrzymać ten M.akregora... Ciiągl•e nam grozi-.. Już 

· · · pa:n Krakowsk1i j1cszcze ni:e wródł... To ~tosu~1ek zażyłej przyjaźnL • nie mam ~:t Roberc.ie ... Wuj Mi1kofaj mó 
( • •<\ juz ·llllllłe zaiezyna poważnJi1e niepokoić. Mimo m{odego wi1eku Beliie ZlJiaJ lu· wiąc o. tern, że zapłaci wszysitldie moj~ 
· ~ „ ~ · 'ROZDZIAŁ XIlI. •, - Ale bądź pa11r spokojny, nic zte~o dzi i umvat •ich prawii:df.ówo ocenić. dtugii, myślał, że one wynoszą 10 tysię-
, , -:- mu się nie staiło... Tacy ludi11i:e, jak on, On wiedział doskonale. że· Kuniirigam cy ale pirzeciież w rzeczywistości ma-

1 PRZED KRWAW A MASKARADĄ. Z<J.wsze &ą zdrowi.i i · cali... Jeżeli do wi..:;- jes.t l01tirem, iie pa;łat do Krakowskiego my dfogów dwa razy tyle... Słucha~, a 
02.ora niie wrocn., wtedy trzeba będ·zi.: nien,awtiśo;ą za ostatnią sprzeczkę i ż~ jak myśłi1s.z. na czem będzi,e polegała 

wsicząć poszulkiwainiia, aile naraz:i1e... skłama~ Innie, mówiąc, że nie widz.iał c!zńsiejsza . niie-sJ)Odiziianka, co? „ Może Na•stępnego dnia o giod:zine 10-ej zra­
tta Pawcl 'Bdie wsze<llł dio hotelu, w któ 
r.ym m!teszkał Andrzej i Robert i poołJ.l 
do nich wnzytówkę z prośbą, aiby go na­
ty~st: prayj~Ji. 

..:_Nie wiem ... Ale jesticm bardzo ni-.!- Kraikowskiego w Mentoniie. wuj Mi'kolaj chce się povrawić i ogłosi ć 
spqkoj:ny... Paa1 Kraik01wski miiał przy - Kto w:1e ... On mo·że nawet wciiąg- ·mn;ie swym sipadl{wbii1er1cą? .• Co?.. No, 
sob~e . ba.rdzo w:ele pii•eniędzy, gdy po- r.:{ć mego pailla do pułapki, wynająć zhi- czemu mHczysz? .. Gad.aj, co mysH'S'z? ... 
sz~. wezwany liistowruile:.~ ' rów, kitórzy go zamordują i za.brać dla (d. c. n.) 
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iezriana przygoda Rudolf a V l!łentlil.Q:,! 
Ulubieniec kobiet świata społiczk,~wanY w teatrz~ ''.,,,,;::I 

„M~gador" w P~ryt·u~ 
ł I .•• ·"~·":'~•} . li. (•~::_.-I ::;; : :~ oi"~:.:; j 

. . 

Rzecz działa się w liftopadzie r. 19251 stanowiła wyjechać·, przyrzekając na-1 Ale oto naraz jeden z towarzyszą-' - ten człowiek, . ZWll~ $łę Rudotfem " 
w Pary~ w teatrz~ trMogador"·, · Cała l rz<lcz.onemu. ta po wypełnieniu warun- cych jej mł·odzieńców ośmleHł się objąć V-alent.itló fe~~ płlłtp~ '.l(•to. 1'em' . d~ 1, 
widowma przepe!mona była wytworn~ , ków um<>wy powróci hezwłocz~e do nie ją ramieniem, zrywają~ jej opiętą na ra n~l kochanków. Qbecn!e. je-i., · odemJU~ ''. 
publicznośc~ą ~tohcy. a wśród uł~ ptte• f J!o, a lymc~asem }:>ę~zie cz~stri pisv:vać. I mieniu ~ukn:ię: Z biiącetn sercem p:itrzy ·oddalony o ty.iąę~ 'nliif.•i. ;:< .~~. · · .•• :··; 

ważała. pł;c pu~kna. ·C~t ~o śc1ąg!1ęło Upłynęł-o ~ilka m1es1ęey; ~1sry qd Vilmy . baron, 1ak dziewczę .podtrzymuje 1~d~l\ . . ,: . · , „, .•·:. · 
tylu W!dzow, Oto zapowiedz wy~w1eUe 1 P:zrchodziły. cor~z tżadz1e1. Bied.ny baron ręką, opadającą suknię, a drugą usrłUf? ' .111 ·szale z~zdro'cl 
nia ~o raz pier~lł~ dawn-o oci~~iwan!• ?le umiał ,sobie tego wytłumaczyć i odepchnął. napastnika, który wid.oc~nie w . a . ~ • . 
go filmu wytworni amerykań~kie1 t niel Jui był :zi~ecydowanym, ~-hoeby ~a po„ chce ją znie:w,aży4. " W tej chwili wpada List nie us c:)koif'iakochan~g0. ·baiO-
zró~anym Rudolfem Valentino w gł6- fytzone pi.en1{\d·z. e, udać. się ~o . . Alpe:yki 1 do sal~ n~ j0"i ' ratąn~k; ·.~ piękńy l,ak . bóg na, tembatdzi!i, że-: ·ni.~bll~dm ttadś:zeĄł-1. 1 
w.ne1 roli. 

1 
aby słę przekonać, co się dzie1e z iego I młodż1en1~c. N;apa:s~~filc·. c>dt\pchmęty u• .od Yibny kablogrą.m, Ao.~o~zą9y rn~~ żłi> 

R e1•" 1• . k ny n~.ze~zon~·-· ~dx_ tymC~aJ;eł!,'1 lł;~dsz~dł ,od pad.a na ziemJę . . B~;on · od~tehną~ z ul,gą, ·.;pod 'isafa. kont.fakt d(>'' '\t:~ę,c.f~go · fiłmu~~'W 
łt Dul SPD ICZ owa I ruei list~ dono~tący mu· ó ·ma;i~c~i;µ . ni~- I czu1e. w ~~rcu wd·ż .. 1ęczn.óść dla· dzi~łne: ; lląlfy:wl:>O. d: To. lylkQ wy\ji~~:„D1.y.Śfał!" f!!~"·:: 

. . , • - • b!l~~m. na.stąp1ć w, Paryw w;yswie.tlemu r1<? mł·o~z1e~c:a, ehcia}hy . mu."!'. s~otem ·i ,"wąt Jiwie zakocli~ła . s'}ę ~1ae' ''pamię-ci.:'W' : 
Pom1ęd_zy P.ubhc~n.osC1Ą rozeszła S?ę „Jej p1er~szego fdmu. Baron wy1echał Vt.l·rhy .unięmq ' p~z!~~wa~ ,za pomocr '.' r ?n m młod'iiedcef.~ '. ··oc.~ ~:l4~Y~.: ~· . 

pogłoska, ze z 1edne1 z lóż pr. zyg.lą~ła się bezwłocttt1e do Pary!a, - atoli na ek:r'afi1e dzie1e s1.; co ittnei.to;, .~ ~ ł.· ,Y ,. d , .. L .. „ ·1· ·· ,. . · ·. ·.i.„:, · • ... · -~ :-:'.' 
' · tl · f'l- · S" ... odtwó .„. · · · "( ·5 · mta prze so~ - · 

.wysw1łe ane?lu · i u~.?Wl ........ rea, - · Oto Vilma rzuc. a ·się w 'rantiona · swe.· ~o . . W trzy dni· .p;o·. ~i'eJ" .·:._;....t·,,:-_.;;l.ązf".~ „.,,ę·, ;.,,11L .. :. _· ••.. ·.'.~ 
:roli ty •. uło~eJ „~oski. VałentiĄ-d. To td _a· ..... ·. o'·n· · .. ,„s·za_'.at!, < wybawcy całuie .. ~o w usta z całych s1U · t .. · . - „ t t" ;~łia · ;~~~{:"' 
zal edwie w1dow1sko s1ę skończyło wszy- . Ui· ~ ił N' .. „ '· • : 1· k . ki · ! w ym samym0 ea rze. · Z1t.-„~ d · . ,"łf:,._.,. 

tł ć · t· d f · '.b . ie! .to. nie.Jest R-<S.cą une nowy_ sanią , sce·nę. garnął _,t!ą,.4emo~ __ zat; r~„-· 
b~~z ~c~ch~d~~~::~ ~~t;:~1 Ta~ . zro Gdy( oiwot~OQ6 bta;tiy t~d„ Zcl11Wa b~ prawdz!w;y 0Ppc~h1neJ .tniło.śtj .. Wido~z ! ,.c;i, wybiegł d~ foyer "J)tawj~~, ~~z:_~rny•~- ' 
on b~ł rzeczywiście : Nasyciwszy ~ tyła sł~~ą.·, d~s_t-y.dg~~ane,g·~ - J>.Ma, któ- !1te _t~n pięktt;y:„ mlod~1ał!· · - wyko:zystu„J .16.w. Ale, . o ~Ze?Jl}O ro~:WfE!]~ ·ci pan~ „. 

·d k' l · k·n: „c ty z tru. d,:ęm , ukrJ':ra~c swo•e ~ '®nieee- Jąc iego, natzęcz.one~o ni.eohecnosć, ido -, w1e? Valenhn·o .iest #.t· w l~Z.t,1 ~- .Czyz . 
wi- o. iem na pię .eJsze.go 111ę"" ryz- • ,...... • "' ł ł k · · · v·1 - A h •_1.i " · ·•· · • • · k · · „. ·d · ·· - d · · · .. , 

n ", u.blic;~o-ść s:kieł'owała się owoli tlie ner\trow,e,' za, ąrntle1śee, ner · parten~. a pozys ać .serce... ; my. c 1~esz moiill~e? Jez~h . . ta ,:~ t~ , oę: t],~d.ę ;r .t)rzn ? 
k~ w:jściu. Tylko je.d0 n i panów 'P(o zał ~ył to baron„Uk-ati. ;---' Prz.eąstawiel!l!e on go teraz ll)ena~dzi! . • . chodził; Załatwi. .~J.t~~ :z "lf'.lpl , Ji.or~e~~ '.'. . 
zawionych oczach i czerwonym nosie) SJę :tac~~-ło, na .. ~kranie . przesu~ały s1ę Tego sameito 1-eszcze w1ee2!!otU napi- nek, , p&!ll~d SVOJI:\' ni_ęo.ql„ •. ·. ;,> . · . _., ·, 

przystąpił z wyzywaiąą~ wyrazem obrazy ;r. fe®.·... ilk .. oc~aną. „J~ka. ,'f piękna 
1
. s~ł baron do. Hollywood.: list P,ełen f!orz- , Co s1ę potem stało,: JłlZ,·~~Jltf„ „ .: , 

twarzy ku Va.lentinowi i zwracając się wołał w ~,;11. tozrz~~1iu b~, kich. wyirzutow.„· Odpow1e~ tue_. dała na · . . .. „, . . .. 
ku niemu z jakie.miś słowami, wymierzył - ttowe _wa.i:_un. i .zvda„ruc fę llłe znue• l siebie d1łu~o c~ek~ć. ~ode1rzema. nar.ze~ n·1·aw·1nna„ .zam' s'.fa~ r-.:·· 
mu policzek. _ Dliły ! ,aa.fe się być W n4jlępszem oto- 1 czonego ohra·z1ły Ją _t1iema~?·. ,1Nie masr, . •:' , U . . ~. . ~ ·: ~. 

uSzdk'' (p·ostać z filmu, którą grał ~emu • b:dnego powoqu do zązdrosct - pisała . We· Fr.a.ncji,. jak w wielu,ianyep k~ ..-
Valentino),' który nie r·ozumiał słów( . · jach, pojedynki odbywa.Ją ,,się .o', ~wici~;-., 
lecz dos t rzegł ubliżający mu gest obcego . Valenlino zmuszony był tego dma ·opU$„; 

uskoczył na czas 2ręczrtie, ale p() ch'WiH ' łłar„„z. eł'z· un2 'llfo' ra s;ę n„ i•e . ·u· "odz1·1~· dć · łózko dość .wc.zęśnie:. W towarey~ . 
rzucił się naprzód i iednetn uderzeniem . U. _ · · u-,. ft t . • ·.· I · . Ut ~twi~ pnyfaciela . F~y<leryk":: .Mass;s'.a; ·~: :· 
pięści pod brodę, powalił prteciwnika Horice~o Van :Justa ud~ł,s1.ę :n~ m1e1S~· 1 •• 

na ziemię. Na-okół zebrał &ię tłUm. Po- . Nie clicn JeJ dać. ś_ łub._"o,· . . spotkania. Jako b'rOń ·iW'Ył.ran<> i.iZpa4v.1 :. 
walony napastnik podniósł się z ziemi, ~ ·Po chwili n~diechał ·: ptżeciw~k. · A~ . 
wydiobył swoją kartę wizyto:w4 ł podał . bo 111ama UJ i w ksib 'ach ludnośc1. CÓŻ się . dzie1ei Oto ·lrarott?' .i;a-niia1d S)~ • 

ją wielkiemu aktorowi: nastĄpłła wy- ~ przysposabiać do rozprawy, biegnie k• , 
miana kaTt. Valentino zwrócił etę teraz Do k·omtsarlatu jednej z dziel!ti~ .Pa-1 - A mbno to, ~ pi:osię 0 ~głau~tti.e niemu t wydt\~n~ętetn.-i rĄndon:ami. _ 
ku wyjściu wraz ze swoim towarzyszem rys.kich zgłosiła śię przed kilku ditłami mych zapowiedzi - odrzekła re~o!uma - Pt.oszę · mi. wyłn~c~ - l'iec-za ', 
Fryderykiem Be.ltrameta ~ ztia- 22-letnia dzi.ewcżyna, z prośbą 0 ogłosie 

1 
paryżanka. , płaczliwym tonem - nieprawdopod?b-.- 1

' 

:nym nialarze.m hiszpańskim. nie- lei zapowiedti. -- •i: • - Kto się nie urooził, nie n-oże wy- netn wydawało mi · się, :aby pa:n czyni,ł • 
- Nie wi~sz przypa?kient kbn jest tett Ćhodziło o pośpiech, alibowh~m ' ruło- 1 chodzić za.mąż. Pani jest cienfom1 a nie Pt?!esji t~, za co .i~ 00,dałibyni „~ziś P~ 

pan, który mnie usiłowął ~niewatyć d);i małz.onkowie mieli odjechać fłatych- osobą. _ . ty~a. Myslę o n;io1e1 ~a~z~~e.i. D~w,i~ 
przed chwiłą? zapylał. Valentino swego mia:st efo Afryki, na, bardz·o k.ot;;.ystną po - Rodzice mol tyją, prze1stawfę dział~m. się, ~~ · 1 .P~D · ·tu.e ~iał ·zawszie. 
:f:·owarzysza. sadę. · · ' 100 świadków, i:b:1rod~iłam się. phed 22 sz.częscia w miłosci. Darn3 m:t pant 

...:.. Jest tb barbn Tm.te Laka.tz. Pt>wie W W'zędti-e wy.Wiąiała ·się na ;tępUjl\ laty. _ „Szeik" uśdst1ął · m.ii'i:·'tękę;'.<' Sar·On w 
dział, teś się ośmielił obejtno'\Vać i ca„ ca pogawęd.k.a. ' - Nic nie pońitde. rozczuleniu rzucił mu się. ~a nyię i ca.1..· · 
ł1ować iego ttarzeczonĄ. - Proś2!4 o dokum~nty. ' - Więc eo -mam J)OeZąć? N1tne~o- łował. Valenti~b . nie ·~r&ttif mu ' te~, 

- Co 7 jego narzeczoną? 1 al et nie ...... U.rodziłam gię w tej d:rielnfoy i efo ny llie może na mnie czekać I lecz w dwa dni półrtiej ~a,m ixiłał zacz-er- ··· 
1'Jllam wcale narzecz.onei teg.o pana atii wody moje zna}dują się w spisie ludnoś - Osoby, które się nie uror.l4~Jy, itie więni.pny nos i błys~czą9.~ bC;z;-; Oto ~a~ 
też jego samego. To musi być jaikłe! nie al. . . . „ " . · . - • tn.·o~ą mieć narże-czonyoh. raziwszy się oc1 ~a}<atar'toneito barona. 
porozumi~nie. . _ . O'rzędntk zag1ącl.1 w ksidi i po dłtd- Taką rożniówkę prowadzono w Pa"'. musia,ł pozostać ~ilka ?pfw ł~~u . . • • ".' 

- Byc mote, ale baton ł~da . eałys• szem. posiukiwaniu, objdnia.: ryżu i pTowadzić można ws1iędzie 1am, Czyżby w ten s:posob ... haron zem~ć\l ' 
fakcji z br~nią "'!' ręku. ·· , ..... .PMtł-się . wcale nie tiro:faib, niema Mzie biurokratypn me liczy s:ię z ty- się na nim. za · porazkę·· · pónfosfoną .• ~: .. 

- Ha, niech 1 tak b~dtle. . otem 'księ~a.cb · znaku. . · ~iem, lee.z z matlwą-łiJerą pra.w!l. · fby~r)ęatru .Mogaąor,J .\'.·„:i .;,,:,_. ·:: ··~ 

Bo~ka V1lma~ · :„ .. -, ~--.„ a w. ą • .• Jl . ; ;;aa• , . ;:.::.'.:,•~:~::.~: 
Imre La.katt, baroa austtf1tc11t1 był ~. t'., ,, .. 

przed wojną zatęcion1. z f>tzepłękń4 i ' "· , 
bogatą panną z Budapesztu, nuwi1• :~.r· 
kiem Vilma Banky. Sluh młodiiutkit!i ·<"\ 

pary ~iał si~ odbyć niezadługo, ale ~re 1c:1:_;,,. 
szkodził temu nlespodtiewattie WYbutb 
wojny światowej i p1:iwołanie barona w 
szeregi walczących. Lata · woiny sprowa 
dziły Wiele zmian. Mai!lłek narzeczo­
nych ulokowany w . papitach wartościo­
wych i rentach, uległ zupełnetnii zoewa 
luowaniu. Narzec~etti !naleźli się pnwle 
bez gro,sza. Jakźesz się w takim · rułt'l 
żenić? Baron postanowił olflĄdb.-d e;fę 1A 
jakąś posadą. Szukał szczęścia w Pary• 
żu, ale daremnie. Ty111cza.se·m Vilma poz 
nała się z pewnym dytektorem włelkłe­
go przeds;ębiorstwa kłinematolfrafic~e­
go z Ameryki, który odknrwaz'f w nieł 
wybitne zalety fotogen.iczńe, zaprop~ 
nował z młersca ~wl-etny . k,t>ntrakt do 
dwu fflmow w reprezentowanej prz~:t: 
siebie wytw6rtti w HaflywOC)d. ·' S:tr<:m. 
wróciwszy z bezskutectttej podróży do 
Paryża, zinalazł $ię wobec faktów· d.oko 
n.anyc:h. 

Dwtilzda HollYwood. 
Los jakby się sprzysiągł ptzeclw bie 

dnemu baronowi. W końcu tgodziłby się 
na wyjazd Vilmy, byle prz~<ltem ją poś• 
lubić , narzeczona nie miała taktei nic ' 

• :i ....... 

. „.~ „ -·.„ '.1 

. :~ .,„f 

,:·~,, ·(j, 

' '! ~- (~ 

·' :.; ~ 

, , „. . . ::·<:::: ,, :::~:a: 

prz(!ciw temtt, atoli hnpreaario pośtawił 
swoje veto: „W nastej sztuce -:- twier„ · 
dził - małżeństwo jest przeszikodą,; naj 
pierw nałety wypełttłć kotttra.kt, a po­
tem.„,". Wobec te.(o v;a.,.. ~y, po- l w'JT!i&WY malatłf•• -~ w Gan eri Pewo w 'M~blJ:\łe; ~"'4łł J\ł1ttt1fiti'• ;oorlr~ł rococo • &lO.fM. ~· • ·;J. 
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·,.-",Murzyn ·Th·omp·son 
;po_wiada czytelnikom· „Expressu" o s·wojej przesz.to-

. ~- · : ści i karferze sportowej. 

i·ilJul~ubiańszym sportem murzyna Jest footbal. ~ 
rryb życia 1gzo1ycinago .zapaśnika. Thompson 

nosi 51 numer kołnierzyka. ' . 

Egrotyc;znego zarpaśnri1ka murzyna · U ;.is wailki za;pasmcze prowadzone 
:liómpsona odwiedramy w hotelu •,Sa- są n1a zupefoi,e i1rnnyich podstawach. 
oy''. . . . Pr„ed przyjazdem do Łodzi waJ.czy-

zastajemy go pogrążonego w ogląda- ł·em na wielkim turni·eju zapaśniiczym w 
iu jakiegoś tygod11,i1ka rn'liowego. Rydlze, z.dobywając kii'Jfka cennych na-
lu,rzY!l Thompson jest bowiem ogrom· .gró..:. 
y·rii zwoil~·nmf;ikiem X-ej muiy. - A co pan sądzi, panie Thompson o 

Roz.poczynamy wywiiad i egzotycz- zapaśnikach łódzkiego tumieiu? 
y spor.rsman dobrą a:j,emezvzną ·opo- - Są tu pi1erwsrorzędine s1i~y i sławy 
ritadia nam o swojej pr~eszłości i kairje- europejskie. 
ie spor:towej:. Coprawda z zapaśt11Dkami tymi S'J)oty· 
„Pochodzę z WschodiniiCh Indii z wy- kam się pornz p~envszy. ale zagranicą 

DY :san-Thomas. .· jeszcze często słys.zJ'em o Kawanii-e. Pe-
Jest ona najbaird!zi1ej zaludnioną wys- tersonie, Prohaisce, WrHdman;iie, których 

;t w \Vschod'i1lich Indjach .i · z bbe.gri,em nazwi1ska są wszędizi'e głośnie. 
za.su ·coraz barcl'zi>e'"j si!ę europei1zuje. WaiSJz rotlark Sztekker jes{ już rów· 

.. Żądn1y wrażeń opuściltem przed 15 la- nież sfawny z.agrainnicą. 
y oj.czyste strony, udaiąc Si-ę do Euro- W sporde zapaśn1i•czym zrobi n:ieza· 
~. gdzii.e · zwiiedzii~em Fra.incję, Ni·emcy, wod:n:i1e karj1erę 1 mam wrażeni.e. ile ·uż 
lolandję, Włochy. Danie• Norwegję i w na:ikrótszym czasi1e stani1e srę postra-
~ele ilflnych krajów. chem zapaśnirków caleg-o świ·ata. 

\V cza~1i,e wojny raiz jeden zwiredz.i- - Jak się pan czuje w Lodzi - pyta· 
em rod'ziinne strony i stwi1erdz1'łem, że my dalei sympatyczne20 interlokutora. 
~!ele .~ię w mej ojczyź.ni1e z.mi.elliifo na _ Przyznam panu, ż,e .ni:eswojo. Dla 
~<>rtYs.c. . · , , was ł>0dzf.an murzyn musi być chyba 
}Ysnące 1n:rnch .wsp_oh.vyzna~cow, czymś· zupełlnu•e nowym. gdyż formailni-e 

1tor~y w cza:sue womy sw~towe1 ~ w nie mogę przejść przez uJ~cę. 
'kfics1e . powojennym wyemi:growa~1 do . . . . . ,. .· 
~inerykl -i Europy po powrociie do swo· iBegme. za m!1ą nui~tylko gaWl!ledz ulr 
eh todz~rnnych stron za.prowadlza·lu zwy- czna, aih: r, sńarso ludz:1,e. . 
:raje europejskliie które są chetn'iie przyj . W d2111en rzadko .wychodzę, przewaz-
nowane. ·· ' · me czy~am. w poko1u h~telowym i przy· I 

W pherwszych Lataob swe~o pobytu gotowuJę s::ę do wa·lik '!Iiecwrnych .• , ,. \we zdjęcie paryskich konkursow hippicznych. U góry - nteg1 pan; u do 

w. Europie wjmowa.tem Slię wyłącz-nie Mam. szczery zamłłar zw1edz1~ Ja- •llli••••••••••'•u••d•ż•en•t•e•lm•e1111l!lisłliil:.iii.r.an11m 
nmem. · · kieś ~aznłej~ze zawody footbalowe. Cie · , E* • r · " t.f~ ' ':. · ' - , • ' , 

· Vyystępowa~em w w;i1elu fiilmacłi ~n1e- kaw iestem ~k tu u was .graJą. 
łliecldch. Będąic jedin:crkże z natury za- - Ile godzi~ pa.!1 ~renuJe d:Dtiennie~ 
'akmyrp sportsmenem porzucJi!lem fHm ;- ~ormailnJ:ie -· cw11c·zę . 2, 3 go<iwllDY 
,0świięcając się wylączniiie karr}erze spor diz:,ennne. Oczyw1ista zaile~v to od .te~o, 
:owej. - czy wa:lc7ę w dan:ym dlnnu, c~y tez nme. 

-:--- Jakiego rodzaju sprot pan upra- . -: r:ozna wiedzieć czym się pan od 
wia?. · . · zyw1a . 

-·~ . W : ojczyźnie mojej cd · najmłod- ---:-- ~n!1a<lain:i1e ma.ie sktaida Sli:~ z .J?~ku: 
a.zyc~ ' lat grywałem w piłkę nożną. Sport nastu Ja:.iek, c.hl·e1ba z masłem u fii~:zan~li 
ten ,jest ąnąs ban:tżo popularny. kawy. Obilad Jadam o~,~o c~airt~J- S~łc:. 
· Już -w-. 16 roku żyda osdągną·łem da się ~n z zupy. du~eJ_ P'~'rCJ1 mtięsa !a· 
~zozyt sfawy ;aiko footba.J1iisfa, gryw.ając rzyny 1 ~eseru. _Kol~·cJę .ia?1a1!1 zwykle 
w , rw:.rezentacJi Ind·]i Ws.chodniich -prze- okOłłio 8-eJ, za wyJątk!i:em dm ku~dy wal­
;.::iW' rożHYm zawod!Q:Wym d:rużynom an- ~,~ę_, wteqy ho;Wiiem obchodzę snę zu:peł-
g1itefsk1ilm. , . · . · · if„Je bez. kolacji. 

Pr:1znvąż,nie grywałem na . obroni:e, • - !'1'11e cb~łby Pan llatl! jeszcze po­
częstó też na J}ozytjij środkowego napa- w1e.dz1eć jaki numer kołllil.terzyka pan 
strtiika. Prócz ~portu footbalowego upra· nosi. • . . • 
wialem z z.amifowain:iiem bóks, a w Euro- Murzyn ~ usmlI!oohem odpiowniad:a: :tl. 
pJ,e- · zwtasrz.cza we Frw·cH grywakm J:1?'Yoltl . zaie~yti;amy zbtl1erać się do 
często W, crice1'a. WYJSCia., ' Z.egnaJ~C symp.aity;czn.ego mu-

, Oi,,eo.riie poświ1ęc:ifem S!i·ę caifkO'\vici·e rzyna -serdeczinym uscnskilem dfont 
sportowi . zap~śn11czemu. .Joker. 

~ 

Najszybsi ludzie świata. 
Oalerja najlepszych sprinterów 1926 r. 

Utarło ;się · powszechnie przekonanie, I siły, a w szczególności klasyczny dla 
że najszybszym człowiekiem świata -Ameryki bieg na 2-01 mtr. uwypukla ko 
jest Paddock. Amerykanin . znalazł już losalną w dals~ym ciągu przewagę No 
dawno lepszych od siebie. W dalszym wego $wiata. _ 
jednak ciągu " najszybszymi ludźmi świa Przyt~~ymy dekawe tabelki wy­
ta są amerykanie, a faddock zajmuje ników czołowych sprinterów za rok 
śród nich 'Wybitne miejsce. 1926: 

Z pośród europejczyków niewątpli~ Bieg n;J 100 yardów (91 mtr.} 
wie najlepszymi sprinterami są Niemcy, 9,5 sek. Borah. Ameryka. 
którzy posiadają kilkudzie~ię_ciu ludzi 9,5 sek. Paddock, Ameryka. 
biegających 10 mtr. poniż~j 1l sek. 9,6 sek. Loke, Ameryka. 

Niemcy też zwyciężają najczęściej w 9,7 sek. Russel, Amery].<a. '> 
zawodach europejskich. W r. 1925 udało Bieg na 100 mtr.: :·; 1J 

im się nawet pokonać u siebie w kraju 10,4 sek. Kornig, Niemcy. .:,_)' . > 
Paddocka · i paru innych amerykan. Już 10,5 sek. Wege, Niemcy ·„ -· 
jednak W·· CZasie podróży . ówczesnego 10.5 sek. Th'eard,- ftaiti. . "., 
króla sprinterów niemietkjch fl"oubena 10.6 sek. łfaub~n~ Niemcy. 
po Ameryce okazała sie ' wyższość yan 10,7 sek. v. d. Berghe, tlolandja. 

~ I 
, • kesów. Przegrywał raz po raz, bywał 10,7 sek. -Corts, Niemcy. 

· 1jnfW'l. a WJDfana· 'lf ~· e·f a-. -DB nh[lBlD?n k~zj:.t ostatnim, aż został odwołany do rn:~ ::~: ~~~~.~CV;r:;~~~cy. .J{., 
Jlj ~ 0 Y U a U UU J iii. W r . . 1926 ,nie byto . okazji porówna- 10,7 sek. JiajdJA, Węg:ry. 

• nia amerykan z europejczykami. Arne- 10,7 sek. Anderson. Norwegja. „, 
ToskanJą rykanie biegają dystanse 100 yardów 10,7 sek. Pettersson, Szwęga. -

(91 mtr.). 220 yardów, (201 mtr.) i 440 10,7 sek. Etbolen, finlandja. 
yardów (402 mtr.). Europejczycy zaś Bieg na .200 mtr. i 220 yardów: 

. ·' Było to we Ploręnc.U. podczas meczu Tymczasem... 100 mtr., 200 rntr., 400 mtr. Stąd też 20,5 sek. Loke, Ameryka. 

łeklm'a.tletycznego .Poltska .__ Toskaqja. „A restrj positi" i ,•proo.1tli" t.. strzał. wynika, że wobec braku bezpośrednie- 20,5 sek. Paddocl~. Ameryka. 

' Początkowo prowadzą wJ·óiSii . i 'jesz- Ruszylli„ Kostrzewski, nasz hezwzględ- io kontaktu można porównać siły tylko 20,9 sek. Bornh, Ameryka. 

cze po ~koku w dał mają 1 p.kt prżewa- n1ie na:jJepszy „halfm@er" i Liippi, beza- na dystansach 200 i 400 mtr. zaś klasy- 21,9 sek. RusseJ, Ameryka. 
~~· (~9=.38 . na korzyść Tookanj}). · pelacyj1ny zwycięzca poiskiich „mi1Je- czny sprint nie daje ·podstaw do pow- 21,l sek. liale, Ameryka. l '\,,. ~ 
. Zostały Jeszx:ze tr.zy konkurentje: 5 rów". Uppli pirowadzi, a Kostrzewski, nań. 21,1 sek. Clark, Ameryka.. 
k~m .• . sztafeta ollimJ)iaiska i rzut dysk.iłem. taktyczind1e mwsze d:oskooaJv itdzJi·e mu . Amerykanie . są jednak bezsprzecz- 21,3 sek. Charles, Amęnrka. '' ...,.., 

W tych -'kookuroocjach musimy zwycię- „na kółku". Na ostamich 200 mtr. nasz nie lepszymi od niemców, którzv z ra- 21,4 sek. Norton, Ameryka. ~ 

ł}'ć . i w ten . sposób urabować honor „as" fifn1sz;uj1e, ml~:a w.lf,ocha i oddaje cji braku wyników amerykańskich na 21,4 sek. Sharkev. Ameryka. "" 
barw pqtskilcb. '. pi1erwszy pa!ecz:kę Wedlssowti„ 100 mtr. wysnuwają wnioski o swem 21,4 sek. Adlermann, Ameryka. • ·~ 

~ meg. 5 klm. mkończył siię -nasz.em Weits•s początkowo ucieka Ba<rtofr przodownictwie. 21,5 sek. Jiouse. Ameryka. - In', 
zwycięst:Wem (1 ii 3 miejsce), to też 'pro- l1tiremu· lecz następni,e Wioch gio dach:)- W dodatku wyniki nien ~cdcie są bar- 21,5 sek. Kłirnig, Niemcy. „ 

w~~· już 44:43. . dzi. \V każdym je·dlna:k razH::. Wei1ss ruie I dzo problematyczne wobec stwierdzo- Bieg na 400 mtr. i 440 yardów( i 

, · Na.ąó_h.00.izci sztafeta. ZaznacLYć war·1;puszr-~za rywala pfzed si•ebie i Dobro- nych nie_uczciwo~ci przy sędziowaniu. 48 sek. Kennedy, Ameryka. I 
*"'-" ~ dot:y~ocms Polacy 111ie ~~rałi :i.m W'51ski: pii•erwszy otrzym_u.i'e P.al·ec~kę. ! ~Tart~ pr;;yt~rn zall\v:a~vć •. że poz~ gra 48,2 sek. Griffith, Anglja. <l\ 
jC_cmego biegu sztafetowego. -h"lucza- Doorowol'Skie Sj)'rav.1::a m:łą mesp-o- ł mcam1 N1em1ec wymk1 mem1eck1e „ą 48,4 sek. Philipps, Ameryka. · ) 

sęm, aib_ ~ z:apew:nnć I_"olsoe ~wycięst~·o dzi:;;rlkę,, ~dyż bHe Boga1niego (który go.,. ~a wsze gorsze o l\ilka dziesiątych se- 48,4 sek. Cooke. Ameryka. _ J -· 
w o.gó1111e1 klasyfikaejit, mlezy ten J.j1eg I>OJJ'l1z0a1n..10 pokonaJ na 60 i 200 mtT.) 0 Kundy. 48,6 sek. Fitsch, Ameryka. _ ·'"' -~ 

wygrać. . . 
1
2-3 :T1ci:ry, tak. że Szej1nach (łtrzymuje ! Biegi, w których możemy porównać 48,7 sek. Imbuch, Szwajcarja. ~ 

· zą.Y!od'tl!icy się roz.stav...itają. Kośtrzew p.a:feicL;kę -przed Tonem. j il#A w 6• z • 48,7 sek. -oestreuch, Ameryka. ..-

Sk! · ~~.g;itiie z Liippirm 800 mtr.,~ vyefass z O::~tatn::•e 200 ptr. - n~_,!i·t:cirt: .docho-1 rażu .'~łodl s.1ę ni'iec~ zbl•i ża, Jeie-z .na ' o- 48,8 sek. Burgess, Ameryka. ' 

~. · .. 'lłll'lm. 400 mt:r . .. Dobrowoilsk1 z . Bo- d:--~; :m :szc·zytu. L,zy z\vyc:ięz.c_,"l 2t)0 mtr .

1 

sta tmeJ prostej SzeJ•n.ach zn o w się od- 1 48,8 sek. Paul sen. Ameryka. 
g:arim:200 mtr., kończą sztafetę (d:mgie, rrorre) prze1.;oai zwycięzcę 60 mtr. d.cll i wiicdna taśmę na 5 mtr. przed 48,8 sek. Miller, Ameryka. 

200 mt.r:> Szej!fl!ac~ i T?~e. l (~,z~jn:ac~)? Szejnach l<lrziie p~lnył!1 w~- To.rrem ! ~wy~;ęstwo ! !. Tritt1mf w o·gól· I 48;9 sek. Burns, Ameryka. ., „ 
Szlalnse nasze są ml!n:limalne. silk!!:~m. f oo:re sml'()lną amfoc.Ją. Na Wl'- ne: kla:syti1kiacjl1 za-pewntony! J 48,9 sek. Peltzer. Niemcy. r,, ~ , 

Z .historji zwycięstwa Polski nad 
we Flor~ncJi • . . ', 
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CASI 
~Iii ~owlómnie ~remiery! •" ~Iii ~owiórl~nie ~remi!rJI 

"' Dzieje mętczyzny, SW I 
uw edzlo; ego . 

przez mtDiczyzn~ TOS EK 
Fłlm, którego trełdłl Jest waliła. jaki\ pnedsięwzitła kobieta w celu odzysilanła mtia, zbałamuconego przez zatwa ... · 

działego grzeszniKa 
W roli obleśnego satyra, który pod p~aszczykiem· świętoszkostwa uprawiał niemoralnv proceder 

odtwarzająca rolę kobiety. której 
jedyną bronią jest jej„. k~sząca 

kobiecLiść . 6P11L JAnn1nos p:~z~:~:i!:~~it LIL Dl\liDVBR 
~~~~~~~--...,__,.. __ ,._._..__.~~~~~~~~----~ 

Początek o godz. 1.30. Orkiestra pod Kierunłłiem p L. KANTORA. · Początek o god • J.30. 

• ,_ '"' •• -· il,' •' •• _.,, '· • ' • ' , '• • 

O~ gadz. 1.30 do 3-ej ceny wszystkich miejsc: 

50 GROSZY I , 1 ZLOTY~ 
ł • ... -,.., . ; A!._, I ' •.,.., '~:j;i.i"), /._\J; • ,,, I -„,~ł :;!: ' ' • '\ ~ " • ' ' '>~/j i ,-• '·"' , , ~'."' 

XV ~1ień torn'.eio wal~ lranrn~~i[~. 
--:o:··--

Nestriim zemdlał 
w żelaznym podwójnym nelsonie Prohaski. 

i PARA. I\ 111 PARA. 
Petersen - Michelsobn. Prohaska - Nestrom-

Prohaska walczy coraz ordynarniej i 
odgraża się nawet pubJ;czności... W 26 
„ i11 cie chwyta on Nestroma w „podwój 
ny nelson". W zabójczym tym chwycie 
wytrwał szwed około 2 minut\ i wresz­
cie po trzykrytnym uderzeniu w dywan 
:poddaje slę. ·Okrutny Prohaska nie chce 
jednak wypuścić omdlałego Nestroma z 
chwytu i dopiero interwencja Kawana 
położyła kres tej okrutnej waJce. 

Przewaga Petersena. W trzeciej mi­
nucie zwycięża Petersen.. 

JV PARA. 
Sztekker - Thompson. 

N::J.jfadniejsza walka wieczoru. Prze­
wag(l Thompsona w pierwszej, Sztekke­
ra w drugiej połowi~ Wynik nirtroz-
strzygnlęty. I 

Już w drugiej minucie chwytem „prze­
dni pas" kładzie Dehie przeciwnU<a na 
obie łopatki. 

II PARA. Dziś walczą następujące pary: 

Wildman - Kawan. S"tekker .- Aksionow 
Petersen - Wildman 

Walka prowadzona ze zmienną pn;e. 
wagą. W drugiej połowie przeważa Ka­
wan, mimo to walka konczy się wyni­
kiem nierozstrzygniętym. 

Kawan - Debie 
Ncstrom - Thompson 
Szczerbiński - Leinen. , 
Pierwsze trzy walki decydujące. """"„ - . 

Napisz do mnlel 
Jeżeli Ci brak energji, rownnwagL le!eU 
cierpisz moralnie 'i nie znasz wyjścia. na­
pisz do mnie psycho-grafologa Szyllera­
::izkolnika, autora prac naukowych, redak„ 
tora pisma "Swit , Wiedza Tajemna. Na­
deśli i charakter pisma swój, lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj im ę rok 
i miesiac urodzenia, kawaler, ionaty, wdo-· 
wiec, ilość osób najbliż s:iej · rodziny, olrzJ' 
rn asz odemnie szcze~ółową anal zę cha­
rakteru„ okreslenie zalt t. wad, zdol:iości i pnemaczema, 
jak również odpowiedzi na szczerzr zadane pytania. Los 
i w6j zależy nietylko od Twoich zdolnqści i czynów. lecz 
i od ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co 
ludzie zli i głuni mów;ą i piną o mnie, Pdyż ludit'e ci 
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, 
lecz weź pod uwagę posiadane pr;i;ezemnie 'protokl>ły 
i odezwy Towarzystw Naukowvcb Warszawy, naiwybitniej-

szycb powag swir.ta lekarskiego t powatnei prasy. 
Wszysu •m C1ytelmlcom .*Ilustr l{e1mnl1kt• 

analizę wysyłamy zamiast zł, 5,- tvlko za 2 zł. Osobłkle 
przyjmuję od godz, 12-2 i 3-7 wiecz. Adresuj do mnie 
War~za wa, Szyller-Szkoluik, Rl'dakcja .s~ 1t•, uJ, Piękna 25. 
Zeszyt pisma „Swit" Wiedza Tałt-mna, oraz katalo!ł 11,ie­
zwykle ciekawej trełci ksi,tek, wv1yłatr1 stratis, na prze• 

1 i- łkę zab\czyd znaceek poc&towy. 
Niniejsze oglotzeni• wyclać I ~ałącivć do listu. 

~ 

-~ 
Uwaga, robotnicy! 

MEBLE włas ego 
wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyńcze I kampiety 
na raiły wkład 20 proc, I za got~wkę 

M. FOGEL, Główna . 47. 
UWAGA: doiazd tramwaiem Nr. Nr. 4, 6, 10. 

LECZ: NICA 
lt:kuzy ~pecjałlstócw 1 g~blnet denty. 
- styczny orzy Górnym Rynt,1. - · 
Piotr;(owska 294, tel. 22· 89 · 
p•l!y pnystanku tn·mw. pabjatticklcb) 
priy1muje chorych w choroDach wszyst· 
kich S.Pec1alności c>d g. 10 rano ·do 6-ei 
DO poi. Szcz.eplenie ospy, analizy (mo· 
czu. kału, kr~·I, plwocin etc) ope;acJe 

opatrunki. 
Porada 8 złote. Wizyty na mieście 
Zabie.!ll 1 operacje od umowy. Ki&ptele 
świetlńe. Naśw1etlama lampą kwarco~ 
wą. Roentgen. Zęby sztucz.ne, korony 

· złote. platynowe i mosty. · · 
J.J nledzielr l święta do i;ro.dz. 2 oo ooł 

. ' 

TŁUMACZENIA 
a~tóN, dokumentów I stów I t, p 

PRZEPISY W ANIE, 
PODANIA, 

i REKURSY 
· •zybko I tanio · 

Cegielni&na 40, 
w tt•atl1•1> , 

„„„„„ ...... „„.~~ 

Wkrótce: 

„Szlagier" sezonu 1927/1978 r. 
Wielki dramat życiowy podług 

słynnego dramatu 

hr.Lwa 
• 

Tołstoja 
• 

p. t. 

Kr~ntl~row~ki 
~~Bita 

SPROSOJ, A 'STALE PIĆ BĘDZIESZ! 
' 

iq)~~i 
i'! %},g HetódłarK<'lWd. ~ 

BRACIA IGNATOWICZ 

or. · ·-
URW~OW![ll •0 ·„··::.J 
Cr or, skórne we-
neryc:> ne' płdowe p s~adane rc.we­

row. Wasze nit• 
Kaostaatynowsu U. niodne wyso.~ie ra. . 

Tel. SS..52 my. pr.zer11bia h~D 
z om1t-11i11 na najnuw 

~riyimuie ad 9~1 sxy la$on em~o· 
1 od 6--8. Dla pać Wilnie 1eope1aqa ...,.. 

od 4 - 5. WSZ\Stllłe q:~ścl 
Dla mezamotnych Składowe - ouC\-

ceny lennu:. 11Y napamej . G1ów• 
na 36., L Talęr 25 ----

P ,uzebny pomoc-
.------ ntK Kelnda Ce-

g1tlniana ó3 (.uloer 
ma. , 

Kurrno 131 

sprzeaaz 1 'osuba w średnłnJ 
W ekU pO>i,łłKU• 

e p1,,Sody Ru~pO• 
d.) m z dubt t:IDI 

Obuwie trwale. św1aóec·~am1 do 
:z:grabne. tanio po edyńc+eJ c.,sooy 

ua raty. .Kredyt" W1ad , mosr: u11ca 
Nawrot 15. l p. X 1'.unst . ni.ynu\\ska 

2. , puhr od 11-2 

Dk.a~ja •'ięK •1v dy-
wan „Smy.111a• go p•acowni kra· 

3x~ mtr duży 1est wttckuj pu­
ll pr)wat. ręHt %3 t L~bnil .uuenn.ca. 
zł. 2.:...,o- do Sfn:t~- Zgłas.i;ac s1ę r'>otr. 
dan1a> Olei 1Y µou i.ó"'ska 91 m 16 
.Dywan &uow. .do od "odz, '9 do 11 
adcn •• l<epuDlckl ra-t•o. · 

Prentlmerata W Łodzi zł. 4-00 mieslecznle.-ZamleJscowa 5 zł. 
mleslecznle.-Zagranlcą 7 · ~otych mleslęcznle­ Ogłoszenia: ZWV..;ZAJNf. : !! gr ta wters1 mllłmt:trowy fo.a ·nrcinle IO szpa'Jtr W ·1 EK~~łf : 

40 grosży ta wierz milimetrvwy to11 ·monie 4 izpaltyJ Zare.:zyflOWe 1 zaślub1t1 D< 
tekści~ IO z.I ZamieJs.:owe o su proc Zagr o li.IO proc. drożej Za terminowy druk 
ogloszefł adnilnistr ole odpowiada Otobne IO gr Poszuk Pfl!C:V 5 tr Naimn 50 er. 

Odnoszenie do domów 40 groszy. 
RedakcJa I AdmlnlstracJa, Piotrkowska '9. Oodzlny priyJę~ redakclt 6-7 
Telelouy redakcP 27-24. 36·43. 36-.U po iwr. Rękopisów nlezamówlo- Ugloszeo1a kolorowe lmlmmatna wielkość ~wierć strony) lOO ' pro~ent drote'). 

Telelon admlnlstracfł 22·łł - - - - nyeb ole zwraca sio. - - -
Za wydawnlctwo ..R,epublłka0 •· I osr. odp(ny. Wład.J'iłW Pol~ , .W drukami ..R,epubllkl" Łódt, PIOtrkowsk~ 4S> i lit ~eda.ktor odpow. J6J;ef BurmaL 




